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I*ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polslzieg-o na ®2ą&Mu<
„ G ó rn o ś lą za k "  •  niedzielnym dodatkiem „R o d zin a  

c h n e S c Ia ń sk a "  wychodzi codziennie, t wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i a agentów I a  ark, 60 fen. 
kwartalnie, a odnoszeniem do nomu 2 mfc. 2 fea

P r z e z  Bud — d la  iu d u l

— Telefon Nr. 1049. —

l O g l o . z . n l a :  20 fen. za w iersz petytow y jednolamowy. Przy 
I kiikorazowcm powtórzeniu u dziela 'ną znacznego rabata. — 

Re kl a my :  50 fen. od wiersza

I R e d a tc y n , e k sp e d y c y a  I drukarń  in zn a jd u ją  nią p rsy  
u ltc y  AUyńnkleJ (M flh la tra sse ) Nr. 12.

Kalendarz katolicki:
2-go grudnia: B ibianny m.

W s c h ó d  s ło ń c a :
godz. 7 m inut 51

Zachód słońca:
godz. 3 m inut 47

3miona słow iańskie:
2-go grudnia: Sulislaw.

Podatki bez końca.
O brad}' p arlam en tu  n iem ieck iego , 

k tó re  o d  16 czerw ca spoczyw ały , zostały  
w w torek  29 lis to p ad a  znow u pod jęte . 
W  czasie o d ro czen ia  d eb a t p a rlam en ­
ta rn y ch  rząd  w ypracow ał e ta t, to  znaczy 
w ydatki n a  ro k  przyszły. W ydatk i na 
rok 1905 ob iiczono  o w iele wyżej, niż 
w la tach  u b ieg łych . R ząd  będzie  w pra­
wdzie m usiał o to  s taczać  w p a rlam en ­
cie do ść  zac ię tą  w alkę, ale, jak to  
zwykle bywa, p rzeprow adzi jed n ak  swe 
plany , k ap tu jąc  sob ie  w iększe partye  
pa rlam en ta rn e  w ten  sposób , że  im 
robi pew ne ustęp°tw a, o k tó re  się  
od daw na upom inają . T ak  było wów­
czas, g d y  chodziło  o  pow iększenie  
wojska. P a rty a  cen trow a, k tó ra  z po­
czątku  była  przeciw ną pow iększeniu  
wojska, w idząc w tem  w ielki w ydatek, 
który ob arcza  obyw ateli, g ło sow ała  w 
końcu  jed n ak  za p ro jek tem  rządow ym , 
chociaż n ie  w całości, ale  tak , że  rząd 
był zadow olony . T a k  sam o będzie  
z ' obecnym  eta tem . B ędzie  w parlam en­
cie tro ch ę  h ałasu , w końcu  jed n ak  p rz e ­
p row adzą g o  p a rty e  rządow i przychylne.

W  obecnym  etac ie  figuru je  w ielka 
sum a, k tó rą  w ydano  n a  w ojnę  przeciw ko 
H ererom  w A fryce po łudn iow ej. O tóż 
sum a ta  w ynosi oko ło  77 m ilionów  m a­
rek. D oliczyw szy do tej sum y uchw a­
lone daw niej p rzez p a rlam en t 55 m i­
lionów  m arek , .w o jenka*  ta  kosztu je  
kraj 130 m ilionów  m arek . G dy d o  teg o  
doliczym y jeszcze  stra ty , k tó re  ponieśli 
w skutek w ojny  tam te jsi ko loniści n ie­
mieccy, su m a ta pow iększy  się je szcze  
znacznie. O  co p rzyszło  do  w ojny? 
O tóż o to , iż tubylcy  P o łudniow ej 
A fryki nie byli zadow oleni z środków , 
jakiem i c h c id i szerzyć N iem cy zach w a­
laną sw ą kulturę. N ic dziw nego, że 
chwycili za  b roń , aby  w ysw obodzić się 
z jarzm a gw ałtem  im  n arzuconego .

Pew ne sfery  n iem ieck ie  ch o ru ją  na  
m anię zdobycia  d la  N iem iec jak n a j­
w ięcej kolonii zam orsk ich . M anię tę 
jednak  obyw ate le  n iem ieccy, do  któ- 
-rych i my P o lacy  za liczać się m usim y, 
op łacają  b ard zo  d rogo , ja k  to  w idzim y 
z wyżej w spom n ian eg o  faktu.

Z w ołu je  się  w praw dzie  ro zm aite  kon- 
fereneye poko jow e celem  un ikn ięc ia  
w ojen pom iędzy  narodam i pow aśnone- 
mi, jed n ak  uchw ały  tak ich  konferency i 
nie m ają ż ad n eg o  p rak ty czn eg o  zn acze­
nia. O tóż  w n ied ług im  czasie  odbyć 
m a się d ru g a  k o n fe ren ey a  pokojow a, 
k tó rą  p o p ie ra  tak że  n iem iecki cesarz . 
W nioskow ać by m ożna z tego , że rząd  
n iem iecki p o s ta ra  się o  to , aby  liczbę 
w ojska, k tó rego  u trzym anie  k ilkase t m i­
lionów  m arek co roczn ie  kosztu je , zm nie j­
szono. P rzec iw n ie! O d  I kw ietnia 1905 
roku  liczba w ojska na s top ie  pokojow ej 
Wynosić będzie 505839 szeregow ców , 
a więc znaczn ie  w ięcej, n iż do tychczas.
A w ięc zam iast m niej w ojska, będziem y 
mieli pow iększoną aim ię . N ie dow odzi 
lo, jakoby rząd  n iem iecki m iał zam iar 
Poddaw ać spory  sw e z innem i narodam i do j  
rozstrzygn ięc ia  sądow i rozjem czem u, j  
W ydatki w ięc w sku tek  p om nożen ia  a r­
mii pow iększą się znaczn ie  i nadw yżkę tę 
Ponosić m uszą  obyw atele  kraju .

G dy p rzejrzem y  e ta t, sp o rząd zo n y  
Przez rząd  na  rok  przyszły , w idzim y,

w ydatki k ra ju  znaczn ie  się  po- 
''uększyły. B yć m oże, że p a rlam en t nie- 
tto re  pozycye o b n iży , ale ogółem  

fiąw szy  m ożem y być p rzy g o to w an i n a  
podatk i.

D o ty ch czas d o ch o d y  k ra ju  by ły  zn a ­
czn ie  m nie jsze  o d  rozchodów . A by po­
kryć n iedobór, m usiano  zac iągać  pożyczki, 
k tó re  doszły do  bardzo  w ysokiej sum y. 
Rząd pociesza w praw dzie parlam ent, iż 
czasy  się zm ienią i d o ch o d y  k ra ju  będą 
w iększe, jed n ak  p o c iech a  ta  p ozosta je  
ty lko pociechą, a d ług i k ra ju  ro sn ą  
z każdym  rokiem .

Pom im o ta k  lichego  s ta n u  finanso­
w ego k ra ju  rząd  n ie  nosi się z zam iarem  
o g ran iczen ia  się  w w ydatkach . N aprzy- 
k ład  na  zw alczan ie  Polaków  rząd  pruski 
ro zrzu ca  h o jn ą  ręką  zło to . P rzecież 
d ług i p ań stw a  m uszą być  zap łaco n e  
p rzez obyw ateli I C zęść  tych długów  
p o k ry ć  m usim y i my Polacy , chociaż 
p ien iądze  te  zużyto  n a  n ieko rzyść  n a ­
szą. fest to  ciężka krzyw da, k tó ra  nas 
spo tyka .

N ajbardzie j u c isk ać  b ęd ą  w ysokie 
p o d a tk i b iednych , to  jest m ałych ro ln i­
ków  i robotn ików . W  n ied ługim  czasie  
trak ta ty  handlow e, k tó re  dla robo tn ika  
i m ałego  ro ln ika  są bardzo  n ieko rzy ­
stne , będą p raw om ocne. W ów czas bę­
dzie m usiał robo tn ik , op rócz  w ysokich 
podatków , tak że  i d ro g o  zakupyw ać 
żyw ność, ju ż  dziś sta rczy  ledw ie ro b o t­
nikow i na  zap łacen ie  najn iezbędn iejszych  
po trzeb , a co  to  będzie, g d y  żyw ność 
p o d ro że je  i po d a tk i będą  w iększe! Ż e  
d ług i k ra ju  z każdym  rokiem  się p o ­
w iększają  i w sku tek  teg o  podatk i także, 
w inić m ożna ty ik j  w ielkie partye  p a rla ­
m en ta rn e  jak cen trum , k tó re  g ło su je  za 
w nioskam i, rządow em i jak n ap rzy k ład  za 
pow iększeniem  m arynark i i w ojska.

L u d  pow in ien  n areszc ie  w ybrać 
posłów , k tó rzyby  za d rogiem i zach c ian ­
kam i rządu  n ie  głosow ali, i aby  poda tk i 
się n ie  zw iększały tylko m alały.

Przyczyny przerwy w waice.
P o p rzed n ią  w ielką bitw ą n ad  rzeką 

S zah o  i dziw ną sy tuacyą, jaka  się n a ­
s tęp n ie  tam  w ytw orzyła, a k tó ra  trw a 
po  dziś dzień, zajm uje się  ob ecn ie  także 
zn an y  o rg an  w ojskow y, berlińsk i »Mili- 
ta ir-W o ch en b la tt* . A utor dotyczącej 
rozp raw y  stw ierdza  n a  w stęp ie, że  ta  
sy tu acy a  je s t  n iesp o d zian k ą  dla kół woj­
skow ych. >Gdy o św icie d n ia  18-go 
p aździern ika  u s ta ła  w alka, n astąp iło  na- 
sam przód  kilka dn i zup e łn eg o  sp oko ju  
i w yczerpan ia . — W o b ec  b e z p o śre ­
d n ieg o  kon tak tu , w jak im  sta ły  n ap rze ­
ciw sieb ie  ob ie  arm ie, zdaw ało  się  je­
d n ak  rzeczą  pew ną, że  bitw a rych ło  
ro zp o czn ie  się  na now o lub że Rosya- 
n ie  co fną  się  dalej ku  pó łnocy . N ikt 
też m e spodz iew ał się, że  ta  p rzerw a 
w w alce »z b ro n ią  u  nogi* p rzeciągn ie  
się kilka tygodn i. T ym czasem  stało  
się w łaśn ie  to , czego  n ik t n ie  p rzew i­
dywał.*

Z  teg o  o tw arteg o  w yznan ia  w ynika, 
że  i d la  fachow ych  kół w ojskow ych 
o b ecn a  sy tuacya  n a d  S zah o  je s t p o n ie ­
kąd zagadkow ą. Innym  na to  dow o­
dem  są liczne  dom ysły , z k tórych je­
den  zw ykle p rzeczy  drug iem u. O be­
cn ie  spo tykam y  się z przypuszczen iem , 
że g e n e ra ł K uropa tk in  z tej p rzyczyny 
zw leka z w znow ieniem  akcyi w ojennej 
na  w iększe rozm iary , pon iew aż zajęty 
jest reo rg an izacy ą  sw oich sił zbro jnych  
i p rzep row adzen iem  ich  p o d z ia łu  n a  trzy 
o ddz ie lne  arm ie.

W  bitw ie, k tó ra  p rze rw an a  zosta ła  
tak  n iespodziew an ie  dn ia  18 z. m., m iał 
K u ro p a tk in  p o d  sw ojem  dow ództw em  
sześć  ko rp u só w  sybery jsk ich , dalej p ierw ­

szy, dz iesiąty  i s iedem nasty  ko rp u s eu ­
ropejsk i. O d  tego  d n ia  do dzisiaj m o­
gły  już n ad e jść  na  linię bo jow ą: cały  
eu rope jsk i ko rpus ósm y, dalej 61 dy- 
wizya p iecho ty  i dyw izya kozaków  d o ń ­
skich . T e  św ieżo z E u ro p y  p rzysłane , 
o raz  n ad ch o d zące  w dalszym  c iąg u  w oj­
ska m ają  rzekom o tw orzyć arm ię d ru g ą  
pod  dow ództw om  g e n e ra ła  G rippem  
b erg a , pod czas gdy  a rm ia  p ierw sza 
i trzec ia , pod  w odzą g en era łó w  L enie- 
w icza i K au lbarsa , sk ład ać  się będą 
g łów nie  z w ojsk sybery jsk ich , k tó re  od  
p o rzą tk u  tw orzyły rd zeń  arm ii K uro- 
pa tk ina. — N a raz ie  n ie  m a żadnych  
don iesień  a n aw et pog łosek , z k tó rychby  
w yw nioskow ać m ożna, k iedy  p o dzia ł 
ten  będzie ukończony . P on iew aż je ­
d n ak że  g en e ra ł G rip p en b e rg  zn a jd u je  
się dop iero  w d rodze  n a  po le  walki, 
a g e n e ra ł K au lbars rzekom o z pow odu  
cho roby  zm uszony  by ł o d ro czy ć  swój 
w yjazd, p rzypuszczaćby  m ożna, jeżeli 
p rzerw a w w alce rzeczyw iście na  tej 
po leg a  przyczynie, że do tychczasow a 
bezczynność  R osyan  p o trw a jeszcze kilka 
tygodni.

Z  drug ie j ato li s tro n y  m nożą się wie­
rci, k tó re  zdają  się p rzem aw iać za  p ra ­
w dopodobieństw em  rych le jszego  ro zp o ­
częcia now ej bitwy. Już od  kilku  dni 
w alka artv lery i i lokalne  po jedyncze  
u tarczk i co raz w iększe p rzyb iera ją  ro z­
m iary. U rzędow e rap o rty  rosy jsk ie za­
znaczają, że po  s tro n ie  jap o ń sk ie j do- 
s trzed z  m ożna coraz w iększą ru ch li­
w ość.

Jeśli zaś p rzed  k ilku dn iam i z kół 
w ojskow ych w skazyw ano na  to, że p o d ­
jęcie  akcyi zaczepnej z tej lu b  owej 
s tro n y  je st n iem al un iem ożliw ione przez 
o b ecn e  m rozy, a zw łaszcza p rzez to , że 
w zam arzłej ziem i tru d n o  k o p a ć  row y 
lub sypać  szań ce  o ch ro n n e  —  to  inne 
znów  n as tęp s tw a  a tm osfery  zim ow ej prą 
w prost jednę i d ru g ą  s tro n ę  d o  przy­
sp ieszen ia  rozstrzyga jących  zapasów .
Z  obu  s tro n  zapew niają  w praw dzie, że 
s tan  zdrow ia w ojsk  jest dob ry  i zad a­
w alający, lecz zapew nien iom  tym  bez­
w zględnie  w ierzyć nie m ożna.

T ak  d ług ie  p rzebyw anie  w ojsk  pod  
gołem  n iebem  w n o rach  ziem nych lub 
n am io tach  w śród tem pera tu ry , jak a  obe­
cn ie  tam  p an u je , m usi s tać  się rozsa- 
dnikiem  w ielu ch o ró b , k tó re  bądź co 
bądź zn aczn ie  p rze rzed zać  b ęd ą  obu­
s tro n n e  szereg i. G dyby  zaś jeszcze 
żo łn ierze  sam i rzeczyw iście  okazyw ać 
mieli w iększą 'o d p o rn o ść , niż przypu­
szczać  m ożna, to  bogdaj czy wytrzy- 
m yć zdołają  tem p era tu rę  taką konie.
Z T o k io  nadchodzi też w iadom ość, że 
w ed ług  o pow iadan ia  szpiegów , w arm ii 
rosy jsk iej p ad a  co dzienn ie  p rzecię tn ie  
do  80 kon i! Z  tą co dz ienną  stra tą , 
k tórej pow etow anie je s t n a  raz ie  p ra ­
wie niem ożliw e, liczyć się m uszą  o b u ­
s tro n n i w odzow ie, i to  już nasuw a wnio­
sek, że p rzerw a w w alce ry ch ło  skoń­
czyć się musi.

N ie jest też  byna jm nie j w ykluczo- 
nem , że now e walki, o k tórych donoszą 
dzisie jsze  te leg ram y, są  początk iem  no­
wej bitw y na  ca łej linii.

T u  przy toczyć w ypada dom ysł, jaki 
w ypow iada jeden  z w ojskow ych refe­
ren tów  w ied iń sk ich . M niem a on, że 
g ro s  arm ii rosyjskiej już od  d łu g iego  
czasu  zn a jd u je  się  w M ukdenie, i że 
nad  S zah o  s to ją  o b ecn ie  ty lko  silne 
straże  p rzedn ie , k tó rych  zadan iem  jest 
pow strzym anie  Japończyków  o ile m oż­
n o śc i ja k  najd łużej. P rzeciw ko  te j op i­

nii p rzem aw ia je d n a k ż e  ta  oko liczność, 
że  Jap o ń czy cy  przy  sw ej znakom icie  
zo rgan izow anej s łużb ie  w yw iadow czej, 
rychło* zap ew n e  byliby fak t tak i s tw ier­
dzili i w iedząc, że m ają  p rzed  sobą  już 
tylko s ła b e  siły, n ie  w ahaliby  się an i 
chwili ro zp o cząć  now ego  og ó ln eg o  a taku .

List lekarza z placu boju.
O d  czynnego  w szp ita lu  ruchom ym  

pod M u k ien em , dr. K o n stan teg o  K o ła ­
kow skiego, udzielono  »K uryerow i W ar­
szaw skiem u* in te resu jący ch  szczegółów  
z lisfu, p isan eg o  do  ro dz iny  p o d  da tą  
22-go paźd z ie rn ik a  n. s., m ie jscow ośc i 
G udziadzy .

»Juź d ru g i tydzień  —  pisze lekarz 
nasz  — siedzim y bezczynnie. Ż ycie  
w szp ita lu  ruchom ym  tem  się różni od 
życia w zapasow ym , że w pierw szym  
ro b o ta  jest peryodyczna  w ostatn im  
zaś je s t s ta ła , w iększa lub  m niejsza. 
W  E rld ag o u  p rzez  dw a dni m ieliśm y 
taką  p racę , że  naw et nie było czasu  
z jeść  o b iad u  i n a  g ło d n o  trzeba  było 
rob ić  o p a tru n k i do  godziny  9  w ieczo­
rem . D w a dni takiej p racy  fizycznej, 
a co  w ięcej m oralnej w obec strasznych  
c ierp ień  żołnierzy , s traszn ie  denerw uje  
i w yczerpuje. P rzec iąg ły  syk arm at 
i ca łe  szereg i w ozów  i noszy  z ran ­
nym i, zabitym i lu b  kontuzyonow anym i..

P rzyn iesiono  oficera, którem u nad  
głow ą pęk ł g ran a t, n ie  kalecząc  w cale, 
kon tuzyonow any  w szakże s trac ił chw i­
lowo zm ysły — p łakał i śm iał się  na 
przem iany. D alej p rzyn iesiono  kap itan a  
arty lery i, K uleszę, z Białej, a  k iedy  p o ­
łożyłem  go  na kan ie  (m iejsce w fanzie 
do span ia) jD rosd  m nie, aby  za te leg ia- 
fow ać do  rodziny , że ra n a  je s t  lekka. 
R an io n y  był w b rzu ch  i w iedziałem , że 
je s t  zgub iony , pom im o to ułożyłem  d e ­
peszę i w yszedłem  p o siać  ją  n a  stac>ę, 
a gdy  pow róciłem , ran iony  już n ie  żył. 
W  ogó le  Polaków  oficerów  jest tu wielu. 
R any przew ażnie  ciężkie, bo głów ną 
ro lę o d eg ra ła  tu  artv lerya. M iejsc m ie­
liśm y w olnych zaledw ie 200, a ran n y ch  
sypnęli 2,000! T rzeba  było  k łaść  ich 
n a  dw orze, a na  to  lu n ą ł obfity deszcz 
i w szystko  leżało w b łocie, jęcząc w nie- 
bogłosy . P rze jść  było n iepodobna , każdy 
w yciągał ręce, b łag a jąc  o pom oc, a 
p rzy jść  z n ią  n ie  było  żadnej m ożności. 
W idok  straszny  1

K o rpus 4 iiczył dwie dyw izye, ra ­
zem  32,000 ludzi, a pozosta ło  z n iego  
8 000.

Był to  korpus złożony  z sam ych 
sybetyjczyków , którzy biją się dzielnie.

O biedw ie arm ie s to ją  n a  sw oich po- 
zycyach. A rty lerva  jap o ń sk a  działa z n a ­
kom icie, co na  w łasn e  oczy w idziałem : 
po dw óch p ró b n y ch  w ystrzałach ju ż  za 
trzecim  g ra n a t p ęk a  n ad  arm atam i ro- 
syjskiem i.

O rg an izacy a  arm ii św ietna. P iech o ta  
idzie do  szturm u, jak na paradzie . Idzie 
ko lum na, głow y do góry, krok pow ażny; 
idzie n a  n ich  g rad  pocisków  — pada 
je d n a  kulum na, d ru g a  p rzesk ak u je  przez 
trupy , idzie dalej, p a d a  d ruga , idzie 
trzecia  itd. tak , że jak  m ówił je d e n  
z żo łn ierzy : »Bijesz ich, b ijesz , a oni
lezą jak szarańcza , tak  że człow iek 
w końcu  zdęb ie je  i b ić  przestaje.*

T ak  też było pod  L iaojanem .
Z aczy n a ją  się ch łody ; pew nie w kró tce 

pó jdziem y n a  zim ow e leże. O b ecn ie  
m ieszkam y w fanzie, n ie  bardzo  cie­
p łe j, lecz  w ytrzym ać m ożna. M ieszkam y’



w ośm iu, a za zasłoną siostry m iłosier­
dzia. Posilam y się dobrze, po p ięć razy 
dziennie, kiedy jest czas.«

polska.
Zatrór pmsld.

Echa w yborów  w  P o z n a j: . . . 
Pisaliśm y, że przy wyborach do i ody 

miejskiej urzędnicy Polacy tak państwowi 
jak komunalni g łosow ali na kandydatów  
niem iecko-żydow skich. »Dziennik. Ber!.« 
piszą naw et z Poznania, że  w szyscy  
urzędnicy otrzymali surowv nakaz g l o ­
sow ania na N iem ców  i żydów. N aw et 
nie było im w olno wstrzymać ś ię  od g ło ­
sow ania.

Pew nem u urzędnikowi Polakowi, który 
dawniej wstrzymywał się od  głosow ania  
w wyborach kom unalnych, pow iedział 
przełożony jego, zaw ezw aw szy go  do 
siebie tuż przed teraźniejszemu wybora­
mi, że

>Se. Majestat bil lig t die Politik in 
den Ostmarken g eg en  die Polen und  
jeder Beam te hat die Pflicht, die P o­
litik zu unterstutzen. Ich ei warte a lso  
von Ihnen, d a ssS ie fu r  einen D eutschen  
stimmen und sich  nicht der W ahl ent- 
halten!«
(Najjaśniejszy Pan godzi s ię  na politykę 

kresów  w schodnich przeciwko Polakom  
i każdy urzędnik ma obowiązek politykę  
tę popierać. Spodziewam  się więc, że  
Pan także g łosow ać będziesz na Niemca* 
a nie wstrzymasz się od głosow ania.)

Co biedak m iał robić? Poszed ł 
i g łosow ał na Niem ca, bo inaczej miałby 
proces dyscyplinarny, a co  najmniej 
spotkałoby g o  przeniesienie gd zie  w głąb  
Niem iec.

Spór o kościół.
W  G nieźnie toczy się, jak już sw ego  

czasu donosiliśm y, o d  dwóch lat spór 
o prawo w łasności do starożytnego  
kościoła św. Jana pom iędzy parafią ka­
tolicką św. Trójcy, a gnieźnieńską gm iną  
szkolną. Sprawą tą zajmował się w so ­
botę w ostatecznym  terminie sąd R zeszy  
w Lipsku, jako ostatnia instancya, w y­
roku jednakow oż jeszcze nie ogłoszono.

Zebranie przedwyborcze
odbyło się  w G ostyniu, 27 listopada. 
Sala była nabita wyborcami, udział był 
wielki. L ista kandydatów, postawiona  
przez powiatowy komitet, przyjętą została 
z zapałem  bez opozycyi. Postaw iono  
w ięc na kandydatów: i)  ks. prałat Sty- 
chel, 2) dr. N iegolew ski, 3) ks. dr. Skrzy­
dlewski z Ponieca.

W yborcy zaznaczyli, że  do parla­
m entu oddał powiat gostyński około  
6 tysięcy, natom iast rawtcki tylko około  
3 tysięcy g łosów . — Zatem  polecana i po-

A bgar-S ołtan .

Kwaśne winogrona.
P o w ie ś ć .

29) (Ciąg dalszy).
K lacz snać rozumiała słow a pana, 

w ynoszące jej w ysokie urodzenie i sta­
now isko społeczne, bo w zniosła głow ę  
w górę, w ygięła łabędzią szyję, olbrzy­
miemu, ognistem i oczam i spojrzała 
dum nie w około i zarżała w esoło, przy­
jaźnie.

— Przeprowadź ją! — zaw ołał Mor­
ski do chłopaka — chce się szelm a, 
kokietka, przed Ukraińcem  sprezen­
tować.

Chłopak pobiegł w koło dziedzińca, 
puszczając klacz długo na cuglach; 
wspaniała arabka rozpuściła długi swój 
jedw abisty ogon  niby chorągiew  1 lekko, 
zgrabnie, jak baletnica, unosiła się w p o ­
wolnym, miarownym kłusie; m ogło  się  
zdawać, że  płynęła w powietrzu.

Jerzy spoglądał na nią z zachwytem : 
oblicze zaś sam ego gospodarza zdra­
dzało jaitąś ekstazę wprost m istyczną; 
uczucia m iłości namiętnej, przywiązania 
i dumy rodzicielskiej, w reszcie upojenia, 
z jakiem patizy artysta na sw e najlepsze 
dzieło, zm ieszały się w tej chwili na 
pom arszczonej twarzy M >rskiego, św ie­
ciły w jego małych, siwych, dziwnie 
ruchliwych oczach.

— Takiej drugiej nie ma w Europie 
— szeptał niby sam do siebie —  w Sła- 
wucie, w A ntoninach, w  Białocerkwi już 
zapomnieli, że  takie m ogą się jeszcze  
rodzić... Julek miał jakich dw adzieścia  
cztery, ale poszły na marne, na marne 1

W  g ło sie  jego, gdy m ówił ostatnie 
słowa, drżał tak głęboki smutek, takie

pierana przez ugodow ców  kandydatura 
p. D ziem bow skiego ma m ało widoków  
zwycięstwa.

Sab Sr aasfryacki.
Dezerterzy.

W  czwartek w ieczorem  odjechało  
z Lwowa 438 dezerterów żydów  w stronę  
Krakowa. Na dworcu zjawili się człon ­
kow ie komitetu, zajm ującego się  em i­
grantami, dr. Caro, M aschler, Loew en- 
herz i Bobrer. D ezerterzy zajęli p o­
czekalnię III ki., czekając na osobny  
pociąg, który miał zaw ieść ich do Kra­
kowa. N ie obeszło  się  bez wstrząsają­
cych scen  płaczu i pożegnań. Kom itet 
rozdał emigrantom chleb i m ięsiwo na 
drogę. W  Krakowie przvjmie dezerte­
rów m iejscow y komitet, który przetrans­
portuje ich do W iednia, a tam znów  
zajmie się nimi komitet centralny. Pra­
wie w szyscy dezerterzy udają się do  
A m eryki, otrzym awszy od komitetu  
karty w olnego przejazdu koleją i okrę­
tem.

Wiadomości 21 świata.
Skonfiskowana powieść.

Prokuratorya berlińska skonfiskow ała  
wydaną w ostatnich dniach w Londvnie  
pow ieść pod  t. iŻ ycie  pry w alne W il­
helm a II i jego m ałżonki. T ajem nice  
dworu berlińskiego*. Autorem  książki 
je st Henry W . Fischer; ma ona być  
osnuta na zapiskach i pamiętnikach pe­
wnej damy dworu cesarzowej, która 
spędziła dziew ięć lat na dworze berliń­
skim. Już z przedm owy wynika, ;ak 
telegrafują z Londynu do pism niem ie- 
ckicn, że  autor nie ma zbyt wielkich  
sym patyi dla bohaterów swej pow ieści, 
aczkc lwiek usiłuje zachow ać pozory bez­
stronności. Treścią jest życie  cesarza  
W ilhelm a II, zarówno prywatne jak pu­
b liczne, jego stosunek do innych w ład­
ców i do ministrów.

Zbrojenia.
Rząd niem iecki czyni w ielkie zam ó­

wienia w  niem ieckich fabrykach broni 
i amunicyi, które podobno w ten sposób  
mają zapew nione zajęcie przez 4 lata.

Śnieżyce i burze.
Z różnych stron nadchodzą w iado­

m ości o  olbrzymich śnieżycach i burzach, 
które w ostatnich dniach nawiedziły  
zachodnią Europę. W  Tyrolu śn ieg  
padał bez przerwy przez trzydzieści g o ­
dzin i pokrył wszystko przeszło półm e­
trową warstwą. W skutek ciężaru śniegu  
w ile  drzew połam anych, przewody tele­
fon iczne i telegraficzne pozrywane. 
W iele pociągów  ugrzęzło w śniegu, na 
niektórych liniach kolejowych zupełnie

zwątpienie, taki żal rozdzierający, że aż 
Jerzy się zasępił, w estchnął żałośnie i za 
gospodarzem  powtórzył:

— Na marne, na marne!
— W eź ją do staini! — zawołał 

Morski, a w wykrzykniku tym usłyszał 
jego m łody g o ść  całą gam ę uczuć; zda­
wało mu śię. że gospodarz i raduję się  
z tego , że jG azeia* go  zachw yciła i za­
zdrości. ze o n  na nią patrzy i boi się 
przesądnie, by ten wzrok nie zaszkodził 
ukochanem u zwierzęciu.

— Po sGazeli* prezentow ało się 
jeszcze kilka innych koni, wszystkie 
piękne Ł bardzo rasow e; później kazał 
Morski wypędzić na dziedziniec całą 
m łodzież; wreszcie spojrzał na zegarek  
i zawołał:

—  Hora cannonica! Chodź, mój ko­
chany gościu , napić się wódki, a zaraz 
potem  zabierzemy się d o  krótkiego, 
szlacheck iego  obiadu, spezów  u mnie 
nie znajdziesz.

P oszli i obaj jakiś czas m ilczeli.
Jerzemu się  zdawało, że się  znalazł 

w zupełnie innym św iecie, n iż ten, który 
znał dotychczas; jego w łasny ojciec, 
rówieśnik i przyjaciel m łodości tego  
oryginalnego szlachcica, był zupełnie  
inny; stary Rawicz bez przestanku brał 
udział w życiu swej prowincyi i zacho­
wał pew ien związek, pew ne wspólne  
cechy z wszystkim i m łodszym i; ten 
zaś, zdawało się chwilami Jerzem u, że 
skam ieniał lat ternu trzydzieści, że stał 
się  martwą mumią, że  był on już dla 
w sp ółczesn ego  pokolenia niezrozum ia­
łym, dzisiejsi zaś ludzie dlań wstrętnymi. 
Przypom niał sob ie te iaz Jerzy jednę po 
drugiej te  w szystkie anegdoty, które mu 
o  Morskim opow iadał O skar: jak on  
nigdy nie zapłaci podatku bez egzeku- 
cyT, jak nie odbiera z poczty listów,

był wstrzymany ruch. — O grom ne śniegi 
spadły również w Bawaryi, wyrządzając 
znaczne szkody. —  Połączenia telgrafi- 
czne m iędzy Niem cam i i A nglią są c z ę ­
ściow o przerwane! żeg luga na morzu 
północnem  doznaje licznych przeszkód; 
żaden okręt nie waży się wypłynąć na 
pełne morze. W  okolicach Hamburga  
szalał rodzaj orkanu z deszczem  i śn ie­
g iem ; okręty schroniły się do Cuxhafen. 
W  A nglii srożą się  burze śn ieżne przy 
silnym  mrozie. Pokłady śn iegu są tak 
grube, że całv ruch kolejow y został 
wstrzymany. Kilka pociągów  ekspreso­
wych w  północnej A nglii zostało  zasy­
panych śniegiem  i od kilkudziesięciu  
godzin  nie m ogło się  ruszyć z miejsca.

Burze naw iedziły także południe  
Europy. Na w yspie Sam os nastąpiło  
oberwanie się chmury, tak straszne, że  
kilka wsi zostało  zupełnie zmytych z 
powierzchni ziem i; ledw ie tu i owdzie  
stoją jeszcze jak ieś budvnki. D otąd  
nie sprawdzono jeszcze, jakie ofiary w  
ludziach spow odow ała katastrofa, ponie­
waż ludność przerażona rozbiegła się  
w rozmaitych kierunkach. — W  Pan- 
derna na morzu Marmara zatonęła pra­
wie cała flotyla handlowa tego  portu. 
W i ele kupców jest zupełnie zrujnowanych. 
Fale m orskie zalały też i zniszczyły  
wszystkie m agazyny, po łożone nad brze­
giem  morza. — Przy w ejściu do B o s­
foru dwa okręty rosyjskie zostały  wpę­
dzone na skały i rozbiły się , zanim  
przybyły lodzie ratunkowe.

O b ła w a  n a  N ie m c ó w  w  M c-  
d y o la n ie .

Skutkiem rewolucyi w szechniem iec- 
kiej w  Insbruku podróżow anie po W ło ­
szech  staie s ię  dla N iem ców  niebezpie- 
cznem . Przez kilka wieczorem  z rzędu 
urządzali W łosi m edyolańscy istną obław ę 
na wszystko co  niem ieckie. Czterech  
Prusaków zabito na pół w Eberlbrau. 
Okrzyki »Cani tedeschi« (psy niem iec­
kie) rozlegają się  po całem  m ieście. 
W  restauracyach niem ieckich pow ybi­
jano szyby, a obitveb kijami N iem ców  
trudno zliczyć. W ojsko bronić musi 
konsulatu austryackiego. Ttum y d e­
monstrantów przebiegają u lice  i zry­
wają godła niem ieckie, wołając: »Precz
z barbarzyńcami! precz z trójprzymie- 
rzem !«

Whilomośti potoczne.
Śląsk.

K a to w ic e . 100 marek nagrody prze­
znaczyła dyrekeya kolei w Katowicach  
dla tego, kto wykryje sprawcę, który 
dnia 15 października położył kam ienie

nadsyłanych za pokwitowaniem , jak 
sprzedaje zboże na targu po kilkadzie­
siąt korcy, byleby nie pisać kontraktu  
żydowi. W szystkie te drobne, często ­
kroć śm ieszne szczególik i uwydatniały  
w um yśle Jerzego postać tę jeszcze w y­
raźniej, dokładniej, były niejako cien io­
waniem ostro rysującego się k mturu.

W  pokojach zastał m nóstwo broni 
i przyborów jeździeckich, pełno kilimów,
i w schodnich dywanów, ściany zaś ob­
w ieszone akwaielam i i fotogramami
sław nych arabskich koni; książek było
mało, ale sam e dawne i doborowe. 
W sypialni gospodarza wisiały dwa por­
trety: księcia Romana Sanguszki i Juliu­
sza D zieduszvckiego.

— T o byli arcykapłani naszego  za­
konu — szepnął z pietyzm em , wskazu­
jąc Jerzemu te dwa piękne płótna —  
obok nich było wielu, wielu podko­
mendnych. D ziś już takich niema, 
a amatorowie, koniarze, schodzą na to, 
że z dżokejami jeżdżą i szachrują. Brl 
br! podłe czasy!

Rawicz zrazu czu ł się w obowiązku  
bronić sw ego pokolenia, gdy  spostrzegł 
jednak, że ten  czuły i łagodny człowiek  
w padał w dziw ne rozdrażnienie na sam  
cień oporu, z jego strony', dał pokój; 
zresztą uczuwał sam, że  ta dziwna m e­
lancholia, ta tęsknota za m inioną prze­
szłością , wiejącą od  M orskiego, i jego  
ogarniać zaczyna. Zdawało mu się, że  
jest na jakiejś małej, drobnej w ysepce, 
a w około wzbierają potężne fale potopu, 
zalew ające zw olna kraj cały, wraz z daw­
nymi m ieszkańcam i, z dawnem i pamiąt­
kami, nowi zaś m ieszkańcy tego  kiaju  
bez szkody chodzą po wzburzonych  
falach, niby po stałym  lądzie; tylko  
gdzien iegdzie, niby forteczki jakieś, niby  
posterunki strażnicze, widnieją n ieliczne

na torze pom iędzy Pyskow icam i a Cze-
kanowem. ,

— Jaki będzie grudzień? Miody 
Fałb zapow iada, że w pierwszych dniach  
spadną śn ieg i przy łagodniej tempera­
turze. D opiero w końcu m iesiąca prze­
widuje mrozy. D ni 7 > 22 sd dniaint 
krytyczne mi.

— D yrekcye poczt wzywają Pu' 
bliczim ść, aby z wysyłaniem  paczek  
gwiazdkowych nie czekano do ostatnie) 
chwili, gdyż poczta m e m oże potem  
wydążyć z wysyłką i niejeden odbierz® 
oczekiw any prezent dopiero po świętacn. 
Dla ułatwienia pracy urzędnikom t r z e b a  
przedew szystkiem : 1) paczki opakować |  
m ocno i trwale, bo urzędnicy nie maią 
czasu na poprawianie opakowania i 
ciąganie sznurków; 2) adres W)P |S£! 
wyraźnie i tak, żeby się z paczki gdzi 
nie zadział; 3) m iejsce przeznaczenia,
t. j. pocztę, do Której paczka idzie, 
w ypisać na adresie wielkiem i g ł o s k a m i -

— W  ostatnim  czasie okazują s1  ̂
dość często w obiegu podrobione 5 niar- 
kówki, które atoli tak niezgrabnie są 
wykonane, że bardzo łatwo o d r ó ż n i ć  J 
m ożna od prawdziwych. Zrobione są 
bowiem  w ten sposób, że przepołowi m °  
prawdziwą 5 markówkę na dwie pb
z których każdą przyczepiono d<>_dru­
giej podrobionej. W szystk ie f a l s y f i k a  y 
datowane są z I9°4  roku.

Bytom. W  »K atoliku, czytam y’• 
Dnia 24 b. m. zmarł w  C hicago w rói- 
nocnej A m ervce, ksiądz Jan Radzie­
jowski w 60 roku życia. Śm ierć teg 
pobożnego i szlachetnego kapłana okr> a 
żałobą wielką parafię św. W ojciecl-a 
w C hicago, w której n ieboszczyk od 
dawnych l a t  był proboszczem , jako tez 
rodzinę n ieboszczyka w Europie, a mia 
now icie b r a t a  ks. pm b. lic. S t a n i s ł a w  
Radziejew skiego z W ilczyny i siostrę 
p. Ludwikę Radziejewską w Bytomiu.

Oby B ó g  duszę śp. ks. Jana raczy^ 
przyjąć do chwały niebieskiej a pd 
cieszyć w smutku pogrążonych krewny c ■
R. i. p.

Zabrze.  Robotnik C zech z Stareg0 
Zabrza spadł niedaw no temu ze scho­
dów, które nie były ośw ietlone, przycze 
odniósł tak ciężkie obrażenia, że trzeD 
g o  był odw ieść do lazaretu, gdzie o ^  
cnie "zmarł. Sprawa ta m oże m ieć ba ' 
dzo nieprzyjem ne następstwa dla w ł a ś c i ­
ciela domu, którego obowiązkiem  le f 
ośw ietlać sień  i schody, skoro tylko się 
ściem ni. Zajście to niech będzie Prz“'.  
strogą dla innych w łaścicieli donio », 
aby przy ośw ietlaniu sw ych domów ni 
kierowali się fałszyw ą oszczędnością.

G liwice. W ypadek na kolei. h<a 
torze kolejowym Porem ba-G liw ice Prz® 
jeżdżał w środę rano o godz. ó 1/* ,ze

dworce szlacheckie, a w nich tacy melan 
cholijni, stetryczali oryginałow ie, ja '  
jego  gospodarz, bronią się przed żale ; 
wem. Lecz gdzie tylko na _ wyłom ie 
taki obrońca starej tradycyi p ad n ie ,; 
gdzie tylko znużony długą walką sk ło n i; 
głow ę i ducha wyzionie, to wnet fam 
potężne fort zalewają i now i dziedzice  
bujają na fali wraz z innymi.

— Nie ubawię cię, mój drogi 
szepnął zawstydzonym  głosem  g o s p o ­
darz, czując, że to m ilczenie jego nie 
jest na m iejscu — dawne wspom nieni 
rozbudziła w mej dnszy twa obecnośC-. 
Mówić nie będę, bo zanudziłbym  cię 
reszty.

Jerzy począł nalegać, żeby koniecznie 
opow iadał mu o dawnych czasach, pr°  
sił, m olestow ał, tak, że w r e s z c i e  stary 
dał się  namówić. O biad się skończy > 
gospodarz kazał podać om szałą bute 
węgrzyna, którą siwy jak gołąb służący> 
Łukasz, odkorkował z dziwnem nabo­
żeństw em . Panow ie zasiedli w bilard 
wym pokoju, gdzie pociągając P0"’0. 
bursztynow ego płynu i rozkoszując s 
ogniem , na kom inie trzaskającym, 111 a 
mim owolnie, niby przypadkiem. zaCZ^ 1 
gospodarz snuć nierówną, p o sz a r p a ć ’ 
lecz nad wyraz barwną tkaninę opovt’i 
dania o tak niedaw no m inionej, o 
już dalekiej w rzeczy samej p rzesz łoś.-  ,

Czar, urok jak iś niezw ykły 7;aCl* 
porywać duszę ukraińskiego m ło d z ie n 1 ’ 
przed jego oczym a zjawiały się °. .3;eg 
niby dlań now e zupełnie, ale ja  
takie, które on już kiedyś widział, ^  
dział we snach i m arzeniach; dozna 
wrażenia takiego, jak człow iek, Por.' ‘̂ jej 
dzieckiem , z rodzinnego kraju, a p °  
pow rócony ojczyźnie ]uź w dojrz 
wieku.

(Ciąg dalszy nastąpi)*



nik Minola drogą z Paniowa, gdy w tem 
nadjechał pociąg idący z Poremby, 
uchwycił wóz i roztrzaskał na drobne 
kawałki. Koniom nic się nie stało, 
a i Minola zdołał dość wcześnie zesko­
czyć z woza. Jeżeli baryera nie była 
zamknięta, mógłby Minola żądać od 
dyrekcyi kolejowej zwrotu szkody; jeżeli 
jednak spuszczczona była baryera a Mi- 
nola może sam ją sobie podniósł, to 
w dodatku jeszcze dotkliwą poniesie 
karę. r

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Niebywała sytuacya:
B erlin . Obustronne straże przednie 

nad rzeką Szah zbliżyły się już gdzie­
niegdzie na odległość 40 Uroków. Zda­
rzają się wypadki, źe posterunki rosyj­
skie i japońskie stoją naprzeciwko siebie 
na rzut kamienia, patrzą na siebie, lecz 
nie strzelają. Pewnemu Japończykowi, 
który usnął na posterunku, żołnierz 
rosyjski skradł karabin. W niektórych 
miejscowościach obustronne straże na­
wzajem się nawołują i rozmawiają ze 
sobą. Japończycy, z których wielu umie 
po rosyjsku, mieszają się często do 
razmowy Rosyan.

B erlin . Z Mukdenu telegrafują do 
•Local Anzeiger«: Na polu walki panują

obecnie suche mrozy. Ataki rosyjskie 
lub japońskie mają często raczej cha­
rakter alarmów lub parady wojennej, 
niż poważnych starć i pot} czek.

Samochody na linii bojowej.
P etersb u rg . Generał Kuropatkin 

sprowadził sobie specyalnie na ten cel 
zbudowany automobil, którym objeżdża 
nozyeye rosyjskie nad rzeką Szah. 
Mieszka on zawsze jeszcze tuż za linią 
bojową w wagonie kolejowym. Minister­
stwo wojny ma mu dostarczyć jeszcze 
20 automobilów do rozwożenia amunicyi 
podczas bitwy.

Wolka pod Portem Artura.
L ondyn. Z pod Portu Artura mało 

tylko nadchodzi wieści. Wiadomo je­
dynie, źe atak, rozpoczęty w sobotę, 
trwał jeszcze wczoraj. — W  Tokio 
otrzymano dokładne raporty od gen. 
Nógi, rząd atoli ich nie ogłasza.

Znowu odparci.
B erlin . Otrzymano tu wieści, że 

ostatni atak na Port Artura, rozpoczęty 
w sobotę, został znów krwawo odparty. 
Japończycy cofnęli się z wielkiemi stra­
tami, nie osiągnąwszy żadnych korzyści.

L ondyn. W Tokio otrzymano wia­
domość, że atak Japończyków na Port 
Artura został odpart}?, i źe armia gen. 
Nogi nowe olbrzymie poniosła straty. 
W  Tokio zapanowało wobec tego wielkie 
przygnębienie i zaniepokojenie o wynik

wojny. Z innej strony donoszą, że nowa 
ta porażka bynajmniej nie złamie hartu 
Japończyków, lecz że atakować oni 
będą twierdzę odtąd z zdwojoną gwałto­
wnością.

Do ostatniego męża.
L o n d y n .  Z Tokio donoszą: Tapoń- 

ski prezydent ministrów Katsura oświad­
czył, źe dla Japończyków wojna z Ro- 
syą znaczy śmierć lub życie. Jesteśmy 
— mówił — gotowi ofiarować ostatnie­
go męża i ostatniego jena. Wewnętrzny 
stan polityczny Japonii jest korzystny, 
gdyż obie partye polityczne oświadczają, 
źe zezwolą na wysokie podatki na wojnę.

Ncnvy komendant rosyjski.
P e te r s b u rg .  Komendant XI kor­

pusu armii, generał Hreszczatycki, za­
mianowany został komendantem amur­
skiego okręgu wojskowego i hetmanem 
»locum tenens« amurskich wojsk koza­
ckich.

N o w a  k rad z ież .
B e r l iu .  Świeżo odkryto znówwRo- 

syi ogromne defraudaeye z funduszów 
na cele »Czerwonego Krzyża*. Książe 
Orłow-Deików ofiarował na te cele 
w swoim czasie milion rubli, lecz kwotę 
tę rozkradzinno niemal zupełnie, tak, 
źe nic nie doszło do Azyi wschodniej. 
Książę doniósł o tem carowi i oświad­
czył, że gdyby był wiedział, iż urzę­
dnicy rosyjscy okradają nawet umiera­

jących i rannych, nie byłby na ten cel' 
dał ani pięciu kopiejek.

K onstytucyjne- złudzen ia.
P e t e r s b u r g .  Słychać, że kongres 

marszałków szlachty, który miał się ze­
brać w roku przyszłym, obradować bę­
dzie już w przyszłym tygodniu w Peters­
burgu pod pozorem załatwienia spraw 
szkolnych a w szczególności nad refor­
mami państwowemi.

P e t e r s b u r g .  Krąży pogłoska, że 
kongres reprezentantów ziemstw uchwa­
lił między mnemi rzeczywiście prośbę 
do cara o ułaskawienie wszystkich poli-’ 
tycznych przestępców.

B e r l in .  Z Petersburga donoszą, źe 
oprócz cara, carowej matki (?) brata cara ] 
i W. Ks. Konstantego, cała rodzina 
carska i cała kamarylla dworska,, jest 
stanowczo przeciwną konstytucyi, wobec 
tego, gdyby car odważył się zaprowadzić 
konstytucyjne reformy, łatwo mogłoby 
przyjść do rewolucyi pałacowej.

Od R e d a k c y i .

S. P IS
D e s t y l a c j a ,  f a b r y k a  l ik ie r ó w  i so* 

k ó w  o w o c o w y c h
K a to w ice , ulica Pocztowa 12/14.

filia: 3£ról. Jfuta
przy przystanku kolejki ulicznej Redenberg.

Z pow odu w yjazdu redak to rów  nasz rch , w 
czw artek i grudnia, p o r a d y  p r a w n e j  u d z i e ­
l a ć  n ie  b ę d z i e m y .  Prosim y w ięc napróżno 
nie przychodzić.

Turze. F t .  L . M iliard liczy tysiąc milion ów_ 
T. B . w  Szczecinie. W yślem y. P o  obrazy 

niech się Pan  zgłosi do A ltenberga w Lwowie.

Polecam 
na święta wszelkiego rodzaju 

lik iery i gorzałki, rum Jamnika,
koniak, cyder, w ina w ęgierskie, 

czerwone i reńskie 
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

Jeżeli Pan sobie życzy mieć tanie i eleganckie ubrania, to może Pana zaciekawi mój nowo
zaprowadzony interes. Dostarczam na przykład:

Adoif Zolkowitz
ul. Stawowa 16 Katowice ul. Stawowa 16

I 20,50na nnarę j ^Palta 
Ubrania
z gwarancyą za dobre leżenie przy dobrem 
wykończeniu, wykona- reSZtek materyi. 
sie z prima modnych

Najlepsze
dla chłopców 
dla młodzieńców 
dla panów

kupuje się po n a jn iż szy ch  c e n a c h  tylko u 

Kalendarz Ś G ie n n y ^
na

1905 rok g ra t is .
S. €isner,a, Katowice

Tetejosi 514. ul. Jasia 4. Telefon 514.
Przy kupnie za przynajmniej 2 0  mk.

p ła c ę  z a  b ile t  3 -c ie ]  k la sy .
Ubrania i paita dla chłopców od 3 , 5 0  nik. pocz.

P roszę  spróbow ać u  m nie

Polska
usługa.

23 lat
na miejscu
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Miodownik
mistrz szewski 

K a t o w i c e ,  ni Grandmanna 30
naprzeć, kupca Fuchsa 

ma, jak  znanem  od w ielu 
lat, najlepsze, najtrw alsze 

i najtańsze

obuwie"“ S °
dla panów , pań i dzieci. 
Prawtlz. rosyjskie buty juch­
towe para 18 mk. Polskie 
buty z cholew, para 12 mk. 
Kalssze dla panów, pań 
i  dzieci po zadziwiająco 

n  i sk ich  cenach.

60 000 mk.

Sm. Geiger’a ftast.
t y lk o

u l .  K a s t .  t r o n u  13

w łaściciel: f f s t l t s e r ń
I C eP G I b H l i l f a  M|. B asfc tfonu  Ś3.

Wielkia sprzedaże.
Sprzedawane będą:

m aterye na sukn ie, tow ary p łócienne, 
firany, kobierce, m aterye chodnikow e, trykotaże, 

tow ary królk ie, b iałe i w ełn iane
K on fekcya d a m sk a  i d z ie c ię c a .

w3Ti t ł ł iK  * »*+ *
Em. Geiger’a N a s i  właśc.: M a k s  tleilbom

K r ó lew sk a  Huta.

mam do rozdania, także 
częściowo na L II. lub 
III. miejsce. Male sum y 
100 — 2 0 0 0  m a r e k  
m ogą dostać osoby każ­

dego stanu, u rzędnicy  robotnicy, na obligacyę, spadki, 
weksle polisy i ogniów ki oraz na m eble. Port. na  odpow.

Fran.cisz.ek Nowara,
T e l e f o n  1389. B y to m , ul. Dworcowa 2511.

H U R T O W N IE . W m i  D ETA LICZN IE.

f i .  E p s t e ś u ,  h a n d e l  s K ó r ,
K atow ice , Rynek 8 .

Im port skór juchtow ych. Skład rzem ieni.
W szelk iego  rodzaju sk ory  dla szew ców , 

siod larzy, pantoflarzy i pow roźników . 
Ściśle rzetelnie. — Najniższe ceny.

® ls^5

Dom  w y sy łk o w y
" ■ resztek -
gebr. jjergmann, leipzig N.Sch.

Pieniądze d la  k ażd . w  k aż d . s ta n ie  
p o  4 , 5. 6  p r o c . ,  s p la ta  
m a le  m i ra ta m i .

Sobotta & Co, LanrahaUL Portor.xwr.

Żelazne p i e c e
5ługopa!ne (irlandzkie)

_ oraz wszelkie inne gatunki ż e ­
la z n y c h  p i e c y  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. tórzeszinski
dawniej Jgel 

Kato w ic e ,  ul. Grundmanna I 
T elefon  nr. 209.

Do wykonania now ych budowli, prze­
budowali itd., rysunków  budowlanych, 
kosztorysów  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

C. U. Zfapltza,
m i s t r z  m u la r s k i  i c i e s i e l s k i .

K ról. Huta, Tempelstr. 26.

Śląski dom kupiecki
?awel Wawrzinek,

B o tlr o p , j i s u p t s ir .  40.
w pobliżu  hotelu M usterta 

filia B atenbrok 55 poleca

t o w a r y  k o l o n i a l n e
w szelkiego rodzaju po naj- : 

niższych cen ach

gtandel win
Jellksa Ortickfiego

w Pyskow icach (P eiskretscham )
w ysyła swój

cennik win
w ęg iersk ich , r e ń s k ic h ,, 

m ozelsk ich , 
czerw onych  itd.

każdemu na żądanie d arm o  j 
i fra n k o .

wr̂ itr^



Królewska Huta
Wstęp widkiej sprzedaży
gwiazdkowej przez 4 wielkie

Ś r o d a

dni sprzedaży
z  udzielaniem podarków.

C zw artek Piątek Sokola

Ogromnie tanio!
Około 150 sukni

cena przeciętna

Suknia z sukna Voland 1,98 
Tryk. koszule dla panów 88
Tryk. spodnie dla panów 88
Filc. trzewiki dla pań

podeszwa filcowa i skórzana

Damskie trzewiki domowe 48  
Torby na książki 
Koszule damskie 
Kołdry do magio w.
Welur bluzkowy 
Ananas funt

Orzechy funt

Ciastka paczka

„Steinpflaster* paczka.

„Goethekuchen* paczka

Toruńsk. „Katharinchen“ «

58
6 8
58
36
85
19
8
9

14
24

mk,
mk.
fen.
fen.
mk.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.
fen.

H2F* Baran©
Przy kupnie od 3  mk. pocz.
Przy kupnie od 5  „ „
Przy kupnie od 10 „ „
Przy kupnie od 15 „ „
Przy kupnie Od 2 0  „ „
Przy kupnie od 25  „ „
Przy kupnie od 3 0  „ „
Przy kupnie od 4 0  „ „
Przy kupnie od 5 0  „ „
Przy kupnie od 7 5  „ „

Ś ro d k i spożyw cze  w ykluczone.

skrzynka na kołnierze iub 
mankiety.

nóż lub w idelce lub 
nóż kieszonkowy.
lampa kuchenna lub 
fartuch dla dzieci lub 
klosz na ser  z przykrywką, 
butelka wina w ęgierskiego lub 
butelka wina m ozelskiego lub reń­
skiego lub m uf a dla dzieci, 
elegancka skrzynka do szy cia  lub 
kolier futrzane lub 
ochraniacz na ręczniki, 
album na pocztówki lub 
derkę tub 
lampa stołow a, 
album na fotografie lub 
7* tuzina chustek lub 
dywanik przed łóżko, 
elegancki serw is do kawy lub 
garnirowana halka lub . 
para eleganckich trzewików domow. 
serw is stołow y lub 
lampa salonow a lub 
ochraniacz dla ręczników, 
bowle lub elegancka bluza iub 
sza fk a  na cygara lub 
apteczka domowa.

Bardzo piękną jest nasza wystawa zabawek.
,  ,  ,  .  Przy kupnie od 20 mk. zwracamy pieniądze zaWolna p o r a  00 Jlrol. JjftllY* bilet zwrotny III. klasy w  górnośląskim obwo- 

® -J L dzie przemysłowym.
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Ił. — Odpowiedzialny za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Sjędztelotz wNakładem i czcionkami .Górnoślązaka, ap. wyd. z ogr. odp. w Katowicach,


